
1



1/1. Relacja \J

i/2. Dokumenty (sensu stricto) dotyczące osoby relatora .

I/3. Inne materiały dokumentacyjne dotyczące osoby relatora

II. Materiały uzupełniające relację

ltl/1 -  Materiały dotyczące rodziny relatora

111/2 -  Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r.

111/3 -  Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji (1939-1945) 

lli/4 -  Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945 r.

III/G -  inne...

IV. Korespondencja \J

V. Nazwiskowe karty informacyjne \J

2



3



Janina Browarska z d. Banaś ps."Ela" I

Urodziłam się 9.X.1925 r. we Lwowie. Matka Stanisława ze Stesłowiczów, 
ojciec Michał.
Ojciec w latach 1918-20 brał czynny udział w obranie Lwowa, był ciężko 
ranny, przyznano mu rentę inwalidy wojennego, którą odebrały rządy 
komunistyczne. Matka nie pracowała zawodowo.
Ojciec pracował w kolejnych szczeblach jako urzędnik Ubezpieczalni 
Społecznej. Wobec rozbudowy centrali ubezpieczalni w Warszawie 
i bardzo wysokiej oceny urzędników we Lwowie (dawny zabór austriacki) 
wytypowano trzech urzędników z U.S. we Lwowie - w tym mojego ojca - 
do przeniesienia służbowego do Warszawy.
Ja wówczas chodziłam do szkoły podstawowej prowadzonej przez
SS. Urszulanki przy u l .Piekarskiej. Do Warszawy wyjechaliśmy w paźdier-
niku 1934 r. Szkołę podstawową ukończyłam w 1937 r. przy u l .Gdańskiej.
Do gimnazjum uczęszczałam do SS. Zmartwychwstanek przy u l .Krasińskiego.
W 1939 r. ukończyłam dwie klasy, jednocześnie (dodając sobie wieku) 
uczęszczałam na kursy sanitarne w ramach OPL i Gaz, co umożliwiło mi 
w miarę moich możliwości działanie w punkcie sanitarnym naszego bloku 
- dyżury przy rannych, noszenie zup dla niedaleko stacjonujących 
żołnierzy.
Ojciec mój pomimo kategorii "D" zgłosił się na ochotnika do wojska 
w obronie Warszawy. Chory na dezynterię wrócił do domu po kapitulacji.
W 1940 r .kontynuowałam rozpoczętą wcześniej naukę, na tzw.Kursach 
Przygotowawczych do Szkół Zawodowych w d. gimnazjum im. Al. Piłsudskiej, 
które ukończyłam w 1942 r. W niniejszym gimnazjum uczyli nas nauczyciele, 
którzy mimo okrojonego przez Niemców programu , kontynuowali naukę 
wg. dawnych programów. Niektóre przedmioty, jak fizyka, historia czy 
język francuski, przerabialiśmy na tajnych kompletach.
W 1942 r. włączyłam się do tajnej organizacji ZWZ, jednocześnie rozpo­
czynając pracę zarobkową w sklepie z farbami i chemikaliami, który 
mieścił się przy ul. Złotej. Sąsiadka pracująca w Arbeitsamcie zawia­
domiła rodziców, że jestem na liście dziewcząt przeznaczonych na wywóz 
do Niemiec. Należało więc zadbać o pracę dającą Ausweis umożliwiający 
pozostanie w kraju. Zgłosiłam się do racy w getcie, w budynku dawnej 
pralni "Asco Opus". Zakład zajmował się szyciem i reperacją mundurów 
wojskowych.
Godziny pracy kolidowały niekiedy z zajęciami w konspiracji (szkolenie, 
kolportaż) tak więc naraziłam się swojej szefowej- Geiger (austriaczka) 
zwolnieniami czy wcześniejszymi wychodzeniami z pracy. Jednak to jej 
zawdzięczam ratunek. W dniu wybuchu powstania w getcie zapomniałam 
przedłużyć przepustkę. Biuro kończyło pracę o 15-tej, a my o 16-tej. 
Zatrzymali mnie na punkcie kontrolnym. Wobec chaosu strzelaniny byłam 
pewna, że to mój koniec. Po pewnym czasie wychodziła Geigerowa.
Nie próbowałam nawet zwrócić się do niej o pomoc, wiedząc jak złą opinię 
mam u niej. Ona jednak zobaczywszy mnie potwierdziła strażnikom, że 
jestem jej pracownikiem. Puścili mnie. Przez ul. Żelazną bałam się 
biec , żeby nie zwracać uwagi Niemców. Długo trwał powrót do domu.
Znowu bez pracy. Przez znajomości ojca dostałam pracę w Zakładzie 
Szkolenia Inwalidów, który mieścił się orzy szpitalu Ujazdowskim, 
prowadzonym przez prof. Lotha. Tu też musiałam od czasu do czasu prosić
o zwolnienia. Pracowałam jako pomoc w księgowości, a kierownik był "swój". 
Nie rozmawialiśmy ze sobą o tym kto, gdzie i z kim, ale rozumieliśmy się. 
Stąd też zwalniałam się 2-krotnie na akcję na Kutscherę. Pracowałam 
tam do wybuchu powstania warszawskiego.

W załączeniu; oryginalne zaświad­
czenie o pracy z 24 czerwca 19^3

oraz fotografia własna z tamtego
okresu.. 4
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Helacja

Do organizacji wstąpiłam we września 1942 r. z poręczenia "Pikusla5 
/Stefan Dyź/, poprzez "Słonia" /Ziooław Raciborski/ do "Zety" /Halina  
Grabowska/, dostał ara przydzielona na kursy sanitarne przy ul. Złotej, 
potera zlecono rai kolportaż prasy.

Tzw. małą maturę uzyskałam w czerwca 1942 na Kursie Przygotowawczy, 
do Szkół Zawodowych w gimnazjum iw. Al•Piłsudskiej przy p l . Inwalidów.

ramach dokształcania ogólnego zostałam skierowana na tajne komplety 
z matematyki, fizyki, historii i jęz . francuskiego.

Po ukończeniu kursu sanitarnego'uczęszczałam na kurs obchodzenia 
się z bronią, który prowadził "Lot".

U 1943 r. rozpoczęłaś naukę na kursie dla młodszych podchorążych 
/kryptonim "Belweder"/ a razów .50 mną były a . l a . : "Z e ta ", "Żaba", "Iry: 
"U'rona", "Zo fia ", "Hanka" * "Grażyna"• Zajęcia odbywały się w różnych 
mieszkaniach, najczęściej u z aby, Zety, Wrony. U runie raz. Szefem szko­
lenia i wykładowcą był "Sulim a", mi nerkę wykł;.:dał "Jerem i", samochody 
"Akszak" t higienę dr "Maks", naukę o broni "Scarlet". Hatoiuiiaot nie pa­
miętam kto prowadził; zajęcia ze spadochroniarstwa /teoria , zdjęcia po­
szczególnych etapów/. Ćwiczenia z terenoznawstwa odbywały się w Pustel­
niku, tam też którejś niedzieli, wobec księdza i sztandaru, nastąpiło 
zaprzysiężenie oddziału. Po raz pierwszy przysięgę złożyłam w mieszka­
niu "Ziutka". kwiczenia ze strzelania odbyły się 13 marca 1043 r . w%Ka­
mpinosie, dokąd jechaliśmy na rowerach, .ówezas zginęła "Grażyna". kwi­
czenia uznano za akcję.

Ponadto wraz z Pikusiem, natknąwszy się nr "D ziada ", przyczyniliś­
my się Jo jego likwidacji przez ";£ruka": dikuś - -llnował Dziada, ja  za­
wiadomi łan ronę, ona zorganizowała podjęcie decyzji i wytypowanie wy­
konawcy ,

« ramach akcji na iiutseherę miałam za zadanie wraz z Grażyną patro­
lowa 6 odcinek na al. Ujazdowskich od al, Szucha do pl. Zbawiciela. Za 
oierwszym razem, kiedy akcja została odwołana, ja byłam na odcinku a l . 
nóż do al, Szuchu, Grażyna do pl. Zbawiciela- - za drugim razem odwrotna 
Przed akcją dałam Lotowi umówiony znak, że na moim odcinka nio ma pa­
trolu nioaioekiogo.

Po za szkoleniem bojowym wykonywałam rozkazy dotyczące inwigilacji 
miejsc i samochodów przed planowanymi akcja;::!, przenoszenia broni z ma­
gazynów na punkty szkoleniowe oraz czyszczenia broni przed akcjami,

*• dniu wybuchu Powstania byłam w południe w pałacu Pod' hlachą u Oli 
/karbara Hellwigowa/, która udzielała instrukcji odnośnie ekwipunku 
/dostałam pieniądze na zakup spodni/ oraz miejsca zbiórki na wypadek 
wybuchu powstania. Tego dnia z wielkim trAudem dotarłam z Pikuslora do 
domu na doliborzn, gdzie 1 rdz wiadomo, pierwsza potyczka powstańców 
z nioaeaai miała niejsco o godz 15 przy ul. Krasińskiego.

u następnych- dniach dwukrotnie usiłowaliśmy przedostać się do śród­
mieścia, ale arzejacie przez dworzec Gdański było niemożliwe.

•łączyłem się do działać sanitarnych oddziału-żywiciela, stacjonu­
jącego w n.*?szyn bloku pray ul. Zrasi-Iskiego, oraz czyszczenia broni
i pocisków ze zrzutów na. ul. Suzina.

Janino uro^ynrsics z d. Banaś, ps. "Ela”
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Po Powstaniu, poprzez obóz w Pruszkowie, dotarliśmy /ojciec, 

siostra, MPiku<* i jo/ do Krościenka n/Dunajcom, gdzie miałami ro­

dzinę. Żeby przeżyć, sprzedawaliśmy z * Pikusiem" towar przywożony 

przez mojego ojca z Krakowa. Potem "Pikuś" olektryflkował sąsied­

nią parafię a ja pracowałam jako panna do dzieci u miejscowego 

lotniczego. Do Warszawy wróciliśmy jadąc okazjami /radzieckie cię- 

harówki/ i odcinkami, poprzez Lublin* Po pogrzebie mojej matki, 

której zwłoki leżały ok. 4 miesiące na podwórzu, gdzie zostało za ­
strzelona wychodząc z piwnicy, wyjechaliśmy do mojej ciotki w C zę­
stochowie. Tam znalazłam pracę w księgarni A.Kgera i uczęszczałam 

do liceum im. J*Słowackiego, na skrócony kura maturalny. Po komple­

tach warszawskich brakowało mi bowiem roku do matury. Udałam ją 

styczniu 1947 r#

W lutym tegoż roku wyjechałam do Wrocłaitia, gdzie zostałam 

przyjęta na I-szy rok studiów na Wydziale Chemii Technicznej Poli­

techniki* Niestety musiałam.przerwaó naukę ze względu na ogólne wy­

niszczenie organizmu i zapalenie opłucnej z wysiękiem*

Od stycznia*1948 podjęłam pracę urzędniczki w ZUSie, w czerwca 

tego* roku wyszłam zamąż* Po urodzeniu pierwszego syna /4*02*l&5iy 

zaczęłam prac o wad w Technikum Mechanicznym we Wrocławiu przy ni. - 

atralnym, jako nauczyciel chemii*

maju 1954 r urodziłam drugie dziecko*

Pracując zawodowo, podjęłam studia na Wydziale Naocznym ' 

Gdańsku, gdzie w 1963 r uzyskałam dyplom magisterski* Pracowałam 

wówczas w Technikum Energetycznym przy ul* Bosak-Iiaukego, aotem 

w Technikum Chemicznym przy ul* Skwierzyiiskie^ a na koniec w Tech- 

nltcuuł Budowlanym przy ul* Grabiszyńskiej, skąd w 1970 r odeszłam a 

emeryturę*

W roku 1974 włączyłam się do pracy w b*ZBo«¥lI) /Kolo nr 9 na ■ A- 

skupinie/, w 1088 znalazłam się w Komitecie Założycielskim S^onardy­

szenia Żołnierzy Armii Krajowej* przekształconego następnie w gwin­

towy Związek Żołnierzy A * K *

Odznaczenia:

U  Medal Wojską po raz 1,2* /1948 r, Londyn/}
2* Złoty Krzyż Zasługi /1974 r, za pracę zawodową/;
3. Medal Zwycięstwa i Wolności /l©75 t / \
4. Krzyż Partyzancki /1975 r*/ j
5. Medal za Warszawę /197G r*/{
G. '/arszowski Krzyż Powstańczy /1081 r./;
7. Krzyż Kawalerski Odrodzenia Polski /1984 r./f

c.d. verte

Jan in o  Browarska z d . Banaś p s . "Ela*
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o.d. odznaczenia*

B* Krzyfc Arinii Krajowej /1987, Londyn/;
9* Krzyż tYaleoznycff /1995, MON /j

Janina Browareka ur. 9,10.1925 w© Lwowie* Matka Stanisławo 
Stesłowicz, ojciec Michał Banaś urzędnik, uczestnik walk
o wyzwolenie Lwowa, w r. 1934 służbowo przeniesiony z 6US 
i?e Lwowie do W S w T.arszawie*

!
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FUNDACJA
Archiwum Pomorskie Armii Krajowe 

J l . W . G a r b a r y  2 ,t e l . 6 5 - 2 2 - 1 8 6  

87-100 TORUŃ

Toruń, dnia 16 II 200 lr.

1 . d z . 0315 WSK 2001

Pani Janina Browarska 

ul. Mielczarskiego 23 

51 -663 Wrocław

Szanowna Droga Pani,

Dziękuję bardzo za przysłaną interesującą relację ze służby wojennej. 

Pragnę poinformować P anią  że na podstawie relacji w Archiwum WSK 

została założona teczka osobowa o numerze inwentarza 2471/WSK.

Uprzejmie proszę Panią o przysłanie zdjęcia najlepiej z okresu 

okupacji, może być również z okresu po wojnie. Bardzo się cieszę z kontaktu 

z Panią i myślę, że będzie trwały. O ile jest to możliwe proszę o podpisanie 

Zgłoszenia do Memoriału Generał Marii Wittek. Jestem dokumentalistką 

odpowiadającą za kontakty z Kombatantkami mieszkającymi na terenie 

Wrocławia i woj. śląskiego. Jeżeli zna Pani adresy kobiet- żołnierzy, to 

serdecznie proszę o podanie ich. Nasze Archiwum gromadzi relacje kobiet- 

żołnierzy z terenu całej Polski i Zagranicy z różnych formacji (AK. NSZ, 

NOWK, LWP, BCh.)

Wysyłam Pani materiały informujące o działalności Fundacji oraz 

Memoriału. Pozdrawiam Panią i zapraszam do Torunia, do odwiedzenia 

naszego Archiwum.

Z wyrazami głębokiego szacunku

jfó /e a s te ,
mgr Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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